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Rok jubileuszowy.
Kraków —  rozpoczął wielką roczni­

cę walki zjednoczonych sił Polski z po ­
tężnym  zakonem  Krzyżaków. W dniu 
15 lipca 1910 upłynie 500 lat, jak 
wielki nasz Jagiełło  z bratem  W itol­
dem  zadał śm iertelny cios potędze 
krzyżackiej na polach G runw aldu 
i T annenbergu . Spory to  kaw ał cza­
su. A w nim  ileż dni chw ały oręża 
polskiego, ile łez i dni niedoli, nie­
woli !

D ługo gotow ał się naród  cały do 
walki. A kiedy król W ładysław  Ja ­
giełło m odlił się o zwycięstwo oręża 
polskiego, kiedy wznosił z nim  naród  
cały m odły do P ana  nad  Pany, py­
szny i ufny w swą siłę Krzyżak przy­
słał m u... dw a m iecze! A choć to 
była obelga, W ładysław  Jagiełło  ją 
przyjął w Imię Boże, choć m iał nie 
tylko m iecza ale i zapału w narodzie 
wiela. I wziął je z sobą na  pole wal­
ki ! Dziś śpi w naszym  W awelu a P ru ­
sak nie rzuca nam  już now ych m ie­
czy pod  stopy ale w yryw a serce, wy­
ryw a duszę, w yryw a język i ojczy­
stą m ow ę! A m y ?  M y przykładem  
Jagiełły przyjm ujem  to  w to Imię Boże, 
które nas na  drugie pole chwały za­
wieść m u s i! Zm ieniliśm y się niezm ier­
nie. Po G runw aldzie na  polach W rze­

śni stoczyliśm y walkę zw ycięską i g o ­
tujem y się do w i e l k i e j  r o c z n i c y !  
G otow ał się do G runw aldu J a g i e ł ł o ,  
zbierał Litw inów W i t o l d ,  poświęćm y 
i m y ten cały rok  do skupienia wsze­
lakich sił w jedną wielką a potężną 
m iłość O jczyzny! N ie um iała zaskar­
bić sobie „Straż polska" tej sym pa- 
tyi i popularności, na jaką zasłużyła, 
nie skupił się cały Kraków  pod jej 
sztandarem , gdy  dała hasło do ob­
chodu wielkiej rocznicy —  dołóżm y 
każdy i wszyscy razem  pracy co tyl­
ko m ożem y, żeby rocznica G runw al­
du rzeczywiście w ypadła tak, jak wy­
paść pow inna. A więc, podajm y sobie 
ręce, chw yćm y się za dłonie tak, jak 
przed 499 laty W itold i Jagiełło i g o ­
tujm y się razem , łącznie i w zgodzie 
przez cały ten rok, by rocznica naj­
większej chwały potęgi oręża polskie­
go w ypadła w spaniale i godnie.

A więc porzućm y walki zew nętrzne 
i osobiste — skupm y siły wszystkie, 
zlejmy się w jedno wielkie ognisko, 
zapom nijm y walk osobistych, wy­
pleńm y wszelkie w ady zgubne, poko­
najm y w roga, co zwie się a p a  ty  ą 
i stańm y w zgodzie i miłości nad 
g robem  ukochanej... M atki. Podajm y 
sobie ręce tak, jak sercem  wiążą się 
nad  m ogiłą m atki sieroty, stańm y raz 
wreszcie razem  i skupm y się pod ten 
bieluchny sztandar, co wieje nad 
„Polskim  Związkiem  N arodow ym ", 
bo cel jego to  skupienie sił w szyst­
kich, zbratanie w szystkich stow arzy­
szeń polskich i w skazanie tych kaw ał­
ków bryły, które każdy z osobna, a 
wszyscy razem  dźw ignąć m usim y 
z nad  polskiej m ogiły! Jak  serce Li­
tw ina przed 500 laty pałało zem stą 
do znienaw idzonego zak onu , tak 
serce nasze niechaj dziś pała m iło­
ścią, a po tęga ducha i św iadom ość 
narodow a niechaj pokonają  każdego, 
co swojego „ja" nie złoży na  ołtarzu

jedności narodow ej, co robi spusto ­
szenia na ziem iach polskich, co za­
gony ojczyste w rogom  za srebrniki 
oddaje, co robi w szystko byle zgody 
nie b y ło !

Nie postaw im y bohaterom  pod 
G runw aldem  pom nika, ale w zniesie­
m y im w tym  roku pom nik nad  pom ­
niki, pom nik  najw spanialszy bo sku­
pienie się w „Polskim  Zw iązku N a­
rodow ym ", dajm y ludow i pełną cza­
rę oświaty, a w rogom  raz wreszcie 
okażm y ten sztandar, na którym  stra­
szny dla nich n ap is : Z g o d a !

Jak  ziem ia przed 500 laty zajęcza­
ła od kopyt końskich, jak b roń , jaką 
kto władał, wzniosła się w górę a s tra ­
szne ostrza toporów , zabłysły do cię­
cia i zwarły się szeregi, pierś z pier­
sią w śm iertelnym  uścisku na  śm ierć 
i życie... tak  m y w ytężm y w tym  ro ­
ku w szystkie nasze siły, w ytężm y 
serca i dusze, by po roku odw ieczna 
m odlitw a nasza

B oga-rodzico Dziewico 
Bogiem  w sław iona M aryo,

z jednej a całej narodu  piersi wstrzą- 
sła ziem ią polską, by z niej oczyściła 
w rogów  i w róciła O jczyźnie tych, co 
dla chleba i za chlebem  poszli... za 
m orza! O czyśćm y tylko zagony oj­
ców naszych a M atka-O jczyzna w y­
żywi nas w szystkich, n ikom u nie b ra ­
knie chleba a wszystkich nakarm i da­
w ną chwałą, siłą i po tęgą!

Są ludzie naw et dobrzy, co  d la tego  błądzą,
Że zamiast dobrem kraju, stronnictwem  się rządzą.

Z tajemnic Krakowa.
D rożyzna m ieszkań w Krakowie doszła 

do rozm iarów  klęski socyalnej, uczyniła 
m iasto Kraków  najdroższem  w Austryi 
a w połączeniu z drożyzną środków  spo­

żywczych, ru jnuje klasy rzem ieślnicze, robo­
tnicze, ru jnuje wszystkich tych, których d o ­
chody z podw yższeniem  cen nie w zrastają, 
tj. urzędników  i służbę. —  A przecież jeśli 
gdzie, to tutaj w Krakowie nie m a pow odu 
do tej kolosalnej drożyzny m ieszkań. I gdy 
w tej spraw ie rozpatrzym y się, to  nabierze­
my przekonania, że jest ona  w ynikiem  chci­
wości, niesum ienności i lichwiarskiej spe- 
kulacyi %  części krakow skich kam ieniczni- 
ków.

N ajm ując m ieszkanie słyszymy przede- 
wszystkiem  narzekanie właściciela lub ad ­
m inistra tora  kam ienicy na w ygórow ane p o ­
datki czynszowe, które rzekom o połowę 
dochodu czystego wynoszą. Tym czasem  — 
jest to b l a g a ,  bo podatki czynszowe nie 
są  znów  tak wielkie, by pow odow ały nie- 
stosunkow e podw yższenie cen najm u a od ­
kąd m iasto Kraków przeniesiono do drugiej 
klasy podatku  czynszowego, podatek  ten 
w Krakowie jest znacznie niższy aniżeli 
w innych stołecznych m iastach i nietylko 
nie daje pow odu do zwyżki w cenach, lecz 
przyczynić się pow inien do pew nych o p u ­
stów  na rzecz lokatorów . —  N iesum ienni 
jednak właściciele dom ów  zniżkę podatk o ­
w ą schowali do swej kieszeni, czynsze zaś 
utrzym ują w tej sam ej wysokości, co p o ­
w oduje, że w K rakow ie, przy znacznie 
niższych podatkach, m am y m ieszkania o 25 
procent droższe niż we W iedniu lub innych 
stołecznych m iastach Austryi.

Zaburzenia jakie partya rzezimieszków 
zw anych bojow cam i wywołała w Królestwie 
Folskiem , oraz w ojna Rosyi z Japonią , spo ­
w odow ały liczniejszy napływ  ludzi z K ró­
lestw a do K rakow a. —  A że w ypadek ten 
nie był przewidziany, zabrakło w Krakowie 
m ieszkań. —  O koliczność tę wyzyskali w lot 
niesum ienni właściciele dom ów  stałem  p o d ­
noszeniem  czynszów, a choć w arunki te 
dzisiaj z pow odu wyjazdu większej części 
królew iaków  polepszyły się —  ceny w ygó­
row ane pozostały, bo tym czasem  ludność 
m iasta przez naturalny  przyrost zwiększyła 
się!
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Prusy i Polska.
m.

Obawa Prus przed odbudowaniem  
Polski. — Memoryał Bunsena. — 
Zastrzeżenia gabinetu berlińskiego. 

— Memoryał Bernhardego.

Ciąg dalszy.

„Prusy, m ówił do posła angielskiego, nie 
ścierpią nigdy niezawisłej Polski u swoich 
g ran ic11.

A gdy am basador zapytał co uczyniłyby 
Prusy  w razie w yparcia R osyan z K ró­
lestw a?  odpow iedział: w tedy zajęlibyśmy 
sam i K rólestwo aby tylko pow staniu  nie­
przyjaznej nam  potęgi przeszkodzić. D la 
nas, tak kończył, jest stłum ienie pow stania 
kw estyą życia i śm ierci11.

Mniej więcej to sam o pow tórzył także 
am basadorow i francuskiem u Pelleyrandow i 
kiedy m ocarstw a zachodnie razem  z Au- 
stryą podjęły interw encyą dyplom atyczną 
na korzyść Polski, dołożył gabinet berliński 
wszelkich starań , aby czynność tę sparali­
żować i osłabić i w końcu groźbą wojny 
skłonił chw iejnego lorda Russela do zanie­
chania energiczniejszych kroków  w P eters­
burgu . O kupiw szy sobie w ten sposób przy­
jaźń i poparcia Rosyi i rozerwawszy doj­

rzew ające już przed 1863 r. przym ierze-fran- 
cusko-rosyjskie, m ogły Prusy  śm iało sięgnąć 
po Holsztyn i Szlezwik, wyrzucić stam tąd  
i D uńczyków  i A ustryaków , upokorzyć Au- 
stryę w r. 1866 a następnie  całą potęgą 
rzucić się na odosobnioną i do wojny nie- 
przygotow aną Francyą.

Po zwycięskiej wojnie francuskiej i po 
srom otnym  upadku N apoleona III. stanęły 
Prusy u szczytu potęgi.

Był to  tryum f brutalnej siły, zwycięstwo 
zwierzęcych instynktów  nad szlachetnym  
w gruncie a przynajm niej wysoce kultural­
nym  kierunkiem , jaki p rzedstaw iała polityka 
francuska. M iejsce wzniosłych haseł wol­
ności i b raterstw a ludów , zajęła barbarzyń­
ska zasad a : siła przed p raw em ; junkier 
b randenbursko-pom orsk i w prow adzał do po ­
lityki europejskiej obyczaj „R aubritterów 11 
niem ieckich —  panow anie żelaznej pięści. U- 
czuli to przedew szystkiem  Polacy. S pad ł na 
nich cały szereg klęsk, spadło  prześlado­
w anie n ieustanne i coraz sroższe. Przyszły 
banicye, t. zw. „w alka k u ltu rn a11 z kościo­
łem  i duchow ieństw em  katolickiem , wym ie­
rzona głów nie przeciw polskości, przyszła 
kom iscya kolonizacyjna, w yposażona setka­
mi m ilionów m arek, przyszły na hańbę 
XIX w., owe niesłychane w dziejach ludz­
kości prześladow ania dzieci polskich, docze­
kaliśm y się spraw y W rz  e s i  ń s k  i ej.

D ziało się to z żelazną konsekw encyą, 
z najoczyw istszem  pogw ałceniem  praw  p o ­
ręczonych Polakom , z pogardliw em  lekce­
ważeniem  cywilizowanej E uropy a co naj­

w ażniejsza z n iesłychaną krzyw dą ludzką 
i jaw ną już pogardą przykazań Bożych.

Rząd pruski w prow adzał do swojej poli­
tyki to co stosowali w zględem  Słow ian nie­
gdyś m argrabiow ie b randenburscy  i Krzy­
żacy w prow incyach nadbałtyckich, używał 
środków  najniem oralniejszych, niezgodnych 
z duchem  chrześcijańskiem , urągających 
wszelkim pojęciom spraw iedliw ości a cha­
rakterystyczną jest rzeczą, że przeciw tej 
niesłychanej repressyi nie podniósł się ani 
jeden głos protestu , że ta  E u ro p a  chlubiąca 
się z postępu i rzekom ego rozwoju cywili- 
zacyi i wolności, opiekująca się gorliwie 
rozm aitym i M acedończykam i i A rm eńczy­
kam i, m ilczała jak zaklęta wtedy, gdy naj- 
kulturalniejszy naród  słow iański w yw łasz­
czano i tępiono, gdy m u odbierano i język 
i w iarę i ziemię po ojcach odziedziczoną.

N a to przyszła w ojna japońska, pogrom  
Rosyi i nag ła  zm iana stosunków  w tern 
najw iększem  i jak się zdaw ało dotąd, naj- 
potężniejszem  państw ie europejskiem . Ucisk 
Polaków  w zaborze rosyjskiein zaczął sła­
bnąć, ogłoszenie konstytucyi i zaprow adze­
nie system u reprezentacyjnego, budziło d a ­
leko sięgające nadzieje, kw estya polska s ta ­
nęła znow u na porządku dziennym . W B er­
linie pow stał niepokój i obaw a. Jakich 
środków  używ ano tam  nad Newą, aby do 
porozum ienia rosyjsko-polskiego niedopu- 
ścić, aby wpływ Polaków  na spraw y p ań ­
stw ow e w Rosyi ograniczyć, aby system  
dawniej w prow incyach polskich praktyko­
w any utrzym ać, tego oczywiście nie wiemy,

ale to  chyba nie ulega najm niejszej w ątpli­
wości iż rząd pruski uczynił w tym  wzglę­
dzie wszystko, co tylko uczynić się dało.

W obec zam ieszania jednak panującego 
w Rosyi i wobec zw rotu w opinii publi­
cznej rosyjskiej, bądź co bądź przychyl­
niejszego dla Polaków , nikt nie m oże za­
ręczyć, czy w przyszłości i to niezbyt d a ­
lekiej, stosunki polsko-rosyjskie stanowczej 
nie ulegną zm ianie, i czy te dw a narody,* 
pojednane z sobą, nie staną  się potęgą 
g roźną dla P rus, czy nie spełn ią się w in ­
nym  cokolwiek kształcie przew idyw ania 
B ernhardego  z r. 1863.

A więc korzystać z czasu i wyniszczyć 
do szczętu żywioł polski na  w schodnich 
kresach państw a pruskiego, zdało się h a ­
słem polityki pruskiej. 1 tern się tłom aczy 
ów w dziejach niesłychany projekt wywłasz­
czenia.

Przyznał to pośrednio  reprezentan t rządu 
pruskiego, m inister rolnictw a A rm in, kiedy 
podczas dyskusyi w Izbie panów  nad p ro ­
jektem  w yw łaszczenia w d. 27 lutego 1908 r. 
ośw iadczył: „P raw da że dzisiaj niem a ża­
dnego niebezpieczeństw a i rząd jest dość 
silny. Ale czyż m ożna przewidzieć jak się 
w przyszłości ułożą s to s u n k i.? 11

Tak, ta  przyszłość, w której św iat sło­
wiański m oże i pow inien odegrać rolę w a­
żną, trapi i niepokoi now ożytnych Krzyża­
ków.

C. d. n.
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Takie bezkarne podtrzym yw anie cen naj­
m u jako bardzo dogodne i korzystne dla 
właścicieli kam ienic, bo z jednej strony przy­
noszące im znaczniejsze dochody a z d ru ­
giej strony podnoszące w artość ich realno­
ści, m usiało wyw ołać różne dalsze dla bez­
dom nych niekorzystne konsekw encye a dla 
kam ieniczników  spekulacyjne kom binacye, 
k tóre  skrystalizow ały się w dążności, aby 
stan  ten jak najdłużej podtrzym yw ać.

Jed n ą  z tych, to sztuczne u trudnian ie  
ruchu  budow lanego i zm niejszanie tern sa ­
m em  ilości m ieszkań, sprow adzone przez 
olbrzym ie podrożenie cegły i innych m ate- 
ryałów  budow lanych. Pom ysłow ość ludzka 
nie m a  granic —  i o n a  to  sprow adziła nie­
uczciwych lichw iarzy do w ykupna wszystkich 
akcyi przedsiębiorstw  w yrobu cegły i sk ła­
dów  m ateryałów  budow lanych, by z jednej 
strony w ysoką lichw ą gnieść m ieszkańców  
przy poborze czynszów od swych dom ów , 
z drugiej strony w ysoką ceną m ateryałów  
budow lanych tuczyć swe kieszenie.

D rugą spekulacyą kam ieniczników  jest 
budow a dom ów  o tak bajecznie m ałych 
przedziałach, że ubikacye te, zw ane szum nie 
pokojam i, są raczej przeznaczone, na  m ie­
szkanie dla kotów , szczurów i karakonów  
a  nie ludzi.

I któż tem u w szystkiem u jest w in ien? —  
O to  nasza  nic nie przew idująca —  a zło­
żona  niem al z sam ych kam ieniczników  i spe­
kulan tów  budow lanych R ada m iejska. N ikt 
sobie dobrow olnie na łeb kagańca nie za­
łoży, trudno  więc —  aby z tych pierw ia­
stków  złożone ciało adm inistracyjne dążyło 
do obniżenia cen m ieszkań.

O d roku 1890 Kraków  w zrastać począł 
bardzo szybko, należało więc zastanow ić się 
nad tern —  czy ten w zrost ludności nie 
spow oduje drożyzny w mieście i czy nie 
w yw oła w którym kolw iekbądź k ierunku nie­
sum iennego wyzysku.

O  tem  w szystkiem  zapom niano  —  fotel 
radziecki stał się polem  am bitnych zabiegów  
i a ren ą  polityczną —  na posiedzeniach m ó ­
wiono dużo —  lecz nie o tem  co biedaków  
obchodzić lub dotyczyć m o ż e ! —  S tąd po ­
szło, że za p anow an ia  znanego  z niezdar- 
ności i uległości, choć na  w skroś uczciwego 
lecz nie m ającego głow y do przedsiębiorstw  
na w iększą skalę Friedleina, nie zrobiono 
nic —  aby możliwe niekorzystne następstw a 
z przyrostem  m ieszkańców  zażegnać; a n a ­
stępca jego lubo ekonom ista  praktyk nie- 
lada, energię sw ą wytężył w k ierunku przy­
ozdobienia m iasta, aby um ierający z nędzy 
w podw aw elskim  grodzie obyw atele przy­
najm niej tę satysfakcyę mieli, że po asfal­
tach  d ostaną  się n a   cm entarz!

R ada gm inna staczając socyalistyczno- 
dem okratyczno-konserw atyw ną batalię, nie 
m a  czasu zająć się uczciwie gospodarką  
gm in n ą  —  i stąd  poszło, że z owej 23 m i­
lionowej pożyczki zaciągniętej przez K ra­
ków, w ydano już 10 m ilionów  n a  reperacyę 
przew odów  gazow ych, kabli elektrycznych, 
asfalty, n a  n iekontrolow ane czyszczenie ulic, 
kilkakrotne burzenie w roku na tej samej 
ulicy chodników  i na  karko łom ną budow ę 
m agistra tu  —  na złam anie zaś kartelu  w ła­
ścicieli cegielń, składów  m ateryałów  b u d o ­
w lanych, rzeźników  i piekarzy —  oraz na
budow ę tanich  dom ów  dla robotn ików .....
nie w ydano nic.

S łow em , pracow ano  dużo, w ydaw ano 
bardzo wiele —  lecz nie na  ulżenie nędzy —  
ale na  upiększenie m iasta.

I oto pow ód dlaczego K raków  jest dzisiaj 
najdroższem , najniehygieniczniejszem  m ia­
stem  w Austryi.

M ieszkania większe są  już ogrom ną rzad­
kością, i jako takie dla zwykłych śm iertel­
ników  n iedostępne —  ci więc z konieczno­
ści zapełniać m uszą m ieszkania ciasne a ze 
w zględu na  w ysokie czynsze o jak najm niej­
szej ilości ubikacyi, k tóre zw łaszcza zim ą 
stać się m uszą rozsadnikiem  chorób i sp ro ­
w adzać now ą klęskę na  i tak już biednych. 
C horoba pow oduje w ydatek na  lekarza i le­
karstw a, pociąga zatem  konieczne oszczę­
dności, a z braku  innych sposobów  zrozpa­
czony ojciec i m atka  chw ytają się oszczę­
dności na  swym  i tak już głodnym  żołądku. 
O granicza się w ydatki na  życie, kupuje się 
coraz mniej m ięsa, mniej m leka, mniej chle- 
b a  a widząc, płaczące z g łodu  dzieci, od­
stępuje im  g łow a rodziny osta tn i swój kęs, 
cierpiąc sam a głód, wycięczając organizm , 
traci siły a  z niem i i życie.

D la pozostałej rodziny rozpoczyna się 
now e — o wiele sm utniejsze życie —  nie­
raz śm ierć z g łodu, nieraz h ań b a  krym inału...

G dy głodny skradnie kaw ałek chleba —  
to w ystępek —  ale gdy niesum ienny i nie­
uczciwy kam ienicznik lichwiarz obdziera 
dziesiątki rodzin z ostatn iego m ienia i p ro ­
wadzi je do ruiny —  to wolno!!!

W iemy o tem  wszyscy bardzo dobrze, że 
K raków  należy do m iast, w których śm ier­
telność pom im o korzystnych w arunków  p o ­
łożenia jest zatrw ażająco wielką. Pow ód te­
go leży w wadliwej budow ie dom ów , w tych 
m aleńkich ubikacyach przeznaczonych na 
m ieszkania ludzkie, w tych norach, gdzie 
na  jednem  łóżku spoczyw a kilkoro ludzi, 
bo n a  drugie nie m a miejsca.

I pytam y się znow u kto tem u w inien? 
I naw et najbardziej zdem okratyzow any de­
m okrata  odpow ie nam , że w inne tu jest 
budow nictw o miejskie, które pozw ala na 
budow anie dom ów  o takich przedziałkach, 
winien ustrój miejski, w którym  ślepy m a 
rozstrzygać o kolorach, t. j. budow nictw o 
miejskie o.... hygienie!

G dyby plan budow y przed udzieleniem  
koncesyi oddaw ano kom peten tnym  rzeczo­
znaw com  t. j. kom isyi lekarskiej, z pew no­
ścią nie m ielibyśm y takich dziwolągów 
hygienicznego budow nictw a, jakie m am y 
w K rakow ie przy 8/10 częściach nowych 
dom ów .

Taki stan  długo istnieć nie m oże —  prę­
dzej aniżeli to  jest przew idzianem  wyczerpie 
się cierpliwość —  a lud obdarty  z ostatnich 
potrzeb życia staje się ślepym  i lada wy­
bryk, lada podm uch przerabia go w żywioł 
niszczący.

Czas pom yśleć nad  uzdrow ieniem  tych 
stosunków  —  czas najwyższy zastanow ić 
się nad  usunięciem  złego —  i lepiej chyba 
będzie zam iast myśleć o „W ielkim K rako­
wie", zakasać ręce do pracy, by popraw ić 
byt m ateryalny m ieszkańców .... m ałego K ra­
kowa.

KLĄTWA.
G dy ranny  w staw ał dzień, rzucając  św iateł snopy, 
G dy błyskawicy blask przerzynał n iebios stropy  — 
Nie w idział tego  Pan, lecz strzały  p iorunow e 
Z ebraw szy z czarnych chm ur, s tru d zo n ą  zwiesił

[głowę....]
Nie słyszał, kiedy huk rozdziera ł nieb  opony,
Ni patrzał, w  które g rom , uderzy  św iata strony... 
Czyli jutrzenki brzask ozłacał ranne  świty,
Lub ciem nej nocy  płaszcz, gw iazdam i cudnie lity 
O tu la ł ziem i krąg, jak n iegdyś w dniu poczęcia, 
Czy ludzkość cała już zapad ła  w snu objęcia,
A ziem i szarej łan, w  całunach  to n ą ł śn iegu —
Nie b ad ał tego  Pan... W szelakich św iatów  biegu, 
N aznaczył z g ó ry  kres istnienia tak daleki,
Że zam knąć w reszcie m ógł, sp ragn ione  snu  powieki.... 
Aż oto, kiedy śnił m inionych sen stuleci,
A rchan io ł szep ta ł M u m odlitw ę polskich dzieci... 
O cknął się w tedy Bóg, dziateczek zbudzon  słow y — 
O n  — który  g łuchym  był na  odg łos p iorunow y — 
Anielskich słuchał skarg, dziecięcej słuchał pieśni... 
I serce żalem  M u w zbierało  najboleśniej....

A onej skargi hym n
rozbrzm iew ał pod  o b ło k i:

Jakoś z paszczęki lwa
uw alniał sw e proroki,

Jakoś litow ał się
bo leścią  ran  Jo b o w ą —

Pozw ól dziateczkom  Twym,
polską się m odlić m ow ą!

O to  nasz chłoszcze w róg,
i n a  tarczy  sław iąc swojej,

Że o p rócz  C iebie on  —
nikogo  się n ie boi....

Jak o ś p o tęp ił sam
o b łudę  Kainową,

Pozw ól dziateczkom  Twym,
polską się m odlić  m ow ą!

O to  królew skich słów
złam ane są  przym ierza  —

W zbraniają m ów ić nam
M odlitw y Twej pacierza,

Jak o ś w ypełnił sam
obietn ic  każde słowo —

Pozw ól dziateczkom  Twym
polską się m odlić  mową....

Tak d ługo  słuchał Bóg, dziecięcej słuchał pieśni,
Aż serce żalem  M u w ezbrało  najboleśniej.... 
i piekieł rzucił srom  w nikczem ne ludzi pleinie, 
O puścił złoty tron , o b u rącz  chw ycił ziem ię 
I zatrząsł.... H alny w iatr p o ruszy ł n a  roztoczy 
I m iłosierne M u, b łysnęły gniew em  oczy!
A kiedy kazał w  dzw on uderzyć archan io łom ,
Z w ulkanów  lunął deszcz pod o b ien  law  popio łom  — 
P io ru n u  zagrzm iał g rom , aż św iat zajęczał cały 
I liść się sypnął z drzew  i lite pękły skały.
B ieg czasu cofnął w stecz — w ezbrały  wszystkie

[morza,]
Nad ziem ią z ogn ia  m iecz trzym ała  ręka Boża.
I z dn ia  uczynił n o c  i kazał stanąć  rzekom ,
G dy strasznej klątwy m oc — spod lonym  rzucał

[wiekom...!] 
A od  o nego  dnia, zastygły serca  ślady,...
Na ziem ię, sm utku cień, po łoży ł księżyc blady... 
D ziecinnych skarg  i łez posępna  płynie rzeka,
W krajach, chełp iących się k u ltu rą  nadczłow ieka.
A od onego  dnia, m gły w łóczą się po  ziemi,
D uch Boży przesta ł już unosić się nad  niem i,
Je n o  M u wieści te, a rch an io ł znosi co dnia,
Że z pychą — dalej w św iat — pod  ręką idzie

[zbrodnia....!] 
A od onego  dnia, choć  wiele przeszło  godzin,
I m inął czasu kres od  klątwy tej narodzin  —
W u p orze  ciągle trw a T eutonów  ró d  człowieczy,
Aż znów  dobędzie  B óg  — p łom iennych  gniew u

[m ieczy....![

Pisałem w zamku Malborgskim dnia 22 L ipca 1909.
Ł ..............

„G d z ie  N iem iec  n o g ę  s t a w i  
T am  ziemia s t o  la t  k rw a w i .  
S k ą d  N iem iec  s ię  nap i je .  
T am  ź ró d ło  s t o  la t  gnije .  
Gdzie  N iem iec  r ę k ę  p o d a ,  
T am  już  p r z e p a d ł a  z g o d a '  .

„ „ I I

0 0 ,
Z E S T A W IE N IE

z n iżek  c e n  u z y s k a n y c h  d la  c z ł o n k ó w  
S t o w a r z y s z e ń „ P o i s k i e g o  Z w i ą z k u  N a ­
r o d o w e g o "  za  o k a z a n i e m  l e g i tym acy i .

U waga!  Tylko ci członkow ie S tow arzy­
szeń „Polskiego Związku N arodow ego" m a­
ją praw o do poniżej w ykazanych zniżek cen, 
którzy n i e  z a l e g a j ą  z w kładką za ten 

m iesiąc, w którym  kupują.

Rodzaj towaru

/ ł l ię so

fI\ięso

mięso

W ędliny

W ędliny

Wędliny

Cena w zględnie 
opust Firma i adres

Wędliny

Miiso wołowe
I-szej jakości

a )z  części tylnych
1 klgr. =  1-24

b) z części prze- 
d n ich l kg. k. W 2  
Polędwica w ca­
łości 1 klgr, Ko

ro n  1 6 0  
Polędwica przy 

częściowej sp rze ­
daży 1 kg. K. L80 

Cielęcina:
a) m ostek  ka r­

czek i kotlety  za
1 klgr. K. 1 1 2
b) z dyszka za 
1 klgr. K. 1-28 
W ieprzowina:
a) polędw ica za 
1 klgr. K. 160
b) szynka za 1 

klgr. K. 1 5 2
Smalec i słoni­

na 1 klgr. K. 1‘60

Szynka surow a 
w ędzona  w ca 

łości 1 klg. K. 2.
T a sam a bez ko ­
lanka 1 klg. Ko­

ro n  2'20.
T a sam a g o to ­

w ana 1 klg. Ko­
ron  3 00.

Ta sam a kra­
jan a  1 klg. Ko­

ro n  480.
Szynka  westfal­
ska  1 klg. Ko­

ron  2 W . 
Szynka w estfal­
ska go tow ana 
1 klg. K. 3 60
Polędwica p ie ­

czona 1 klg. Ko­
ro n  4 ’80. 

Polędwica ło so ­
siow a 1 klg. Ko­

ro n  480 .
Boczek zwijany 
gotowany 1 klg.

K. 3 60. 
Karczek surow y 
w ędzony 1 klg 

K. 2 50
Karczek g o to ­

w any 1 klg. Ko­
ro n  3 60 . 

Kiełbasa św ie­
ża 1 klg. K. 150
Kiełbasa p o lę ­
dw icow a 1 klg. 

K. 3 6 0
Kiełbasa sieka­

na  1 klg. K. 1-70 
Kiełbasa sieka­
na lepsza 1 klg.

K. 2-40 
Kiełbasa kra ja­
n a  1 klg. Ko­

ro n  2 2 0
Wędzonka su ro ­

wa 1 klg. K, 1'80
Wędzonka go to  

w ana 1 klg. Ko­
ro n  2 2 0  

Salceson zw y­
kły 1 klg. Ko­

ro n  1 5 0  
Salceson z g ło ­

w izny 1 klg. Ko­
ro n  2 2 0  

Salceson ozoro- 
wy 1 klg. Ko­

ro n  2 5 0  
Kiszka p asz te ­
towa 1 klg. Ko­

ro n  2 5 0  
Ozór wędzony 
1 klg. K. 5 00 

Mieszanina 1 klg 
K oron 3 00

Smalec 1 klg.
K oron 2 00 

Słonina b iała 
1 klg. K oron 

1-80 
Słonina p ap ry ­
kow ana 1 klg. 

K oron 2 00
Słonina w ędzo­

na 1 klg. K. 2’00
Kiełbaski 1 pa ­
ra  10 halerzy.
Sardelka 1 p a ­
ra  10 halerzy.
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Rodzaj towaru

p ieczyw o

bułki i chleb

M ą k a  > krupki

Tow ary  k o ­
rz e n n e  i ko­
lonialne, deli­
katesy, wina, 
wódki i piwo

Bielizna 
g a lan te ry a i tp

B ielizna m. i d

N a f t a

P rz e w o  o p a  
łow e

D rukarn ia

S zk ło  i p o rce ­
lana zw ykłe: 

z b y tk o w n e:

H erba ta

Zegarki ,  ze­
g ary  itd.

Lekarstw a

Lekarstwa

Artykuły pi­
sem ne i g a lan ­

teryjne
oraz we filii 
lalki i zabawki 

d la dzieci

C ukiern ia

5 u k n a

Tow ary  że la-  
la zn e ,  w ypra- 
wy kuchenne

Cena w zględnie 
opust

12% opustu.

6%  opustu  
(z wyjąt. cukru)

3%  opustu

6%  opustu  
z wyjątk. cukru 
od  win i w ódek 

10%
3 "/o opustu

niew yłączając 
cukru

6%  opustu  
z wyjątkiem  m ą 
ki, cukru  kawy 
od piwa flaszko 

w ego 10°/,
3— 10% opustu  

z wyjątkiem  
cukru  i kawy

5%  opustu

10% opustu

6%  opustu  
(z wyjątkiem  ka­
peluszy H abiga 
kaloszy rosyjs. 
i obuw ia am er.)

10% opustu  
z wyjątkiem  ka 
loszy, kołnierzy 
i kapeluszy H a­

biga

o 2 h. n a  litrze 
niżej cen zwycz,

N ajlepsza nafta  
1 litr 24 h. z do 
staw ą do dom u 

najm niej 2 litry.

w  w orkach wagi 
ne tto  14 kg. 50 h

wszelkie inne ar 
tykuły 5 —10%.

5%  op u stu

10% opustu  
15% opustu

10% przy białej 
porcelan ie  szkle 

i lam pach
15% przy  luksu­
sach, 5%  przy 

herbacie.

10% opustu

20%  opustu  
(z wyjątkiem  

specyfików, o- 
patrunków  

i w ód m ineral.

10% opustu

5%  opustu

10%j opustu

5%  opustu

Firma i adres

Leon Bałuk
Szewska 12. 
Senacka 6. 

M ostow a 12. 
G arbarska  12.

B, Broszkiewicz
Sławkowska 
(Hotel Saski) 

F loryańska 3 
Szpita lna  21.

w P  o d g  ó r z
Rynek 13.

Jan Kwiatkowsk
M ały Rynek 5.

Jawornicki
w Rynku Linia 

A-B 44
Rutkowski

ul. S zcz ep ań sk a  11

St.  Szarski
Rynek gł. 

Szara  kam ienica

J. Funek
ul. B racka 6.

S u s k i
ul. G rodzka

Wołkowski
Rynek gł. 41

A. Hawełka
Rynek gł.

F. Bałabuszyńsk
ul. Szewska 10. 

Skład hurtow ny 
(gotow e w yprą

wy).
A. Skórczewski 

i Polakiewicz
F loryańska 13.

Bracia Bilewscy
Rynek głów ny

R. Ditmar
plac WW Św ię­

tych 10.

Jan Kalinowski
ul. L enartow icza 

L. 14.

Kornecki i Woj
nar  Rynek 8.

W. Potura'ski
Podgórze

Drukarnia 
„ P r a w d  y‘‘

A. R i p p e r
ul. Z ielona

R. Ditmar
Rynek 22.

Tomaszewski
Rynek gł. 16.

Fr. Bojarski
F loryańska 4.

S. Piotrowski
Sław kow ska 24.

A pteka p o d
Złotym słoniem
A. B artm ański 
Ska G rodzka  22

A pteka pod
„Złotym Lwem“
. Lesikow skiego 

na K leparzu

A pteka pod
„ B a r a n k i e m 11

W. Redyka 
M ały Rynek 1. 2.

A pteka pod 
„ S ł o ń c e m 11
Rynek gł. 43.

A pteka pod  
„ A n i o ł e m 11
H. B ankego

P ó łw sie  Z w ie rzy ­
n ie c  69.

Janeczek 
& Ziembicki
Rynek gł. 8.

filia plac Ma- 
ryacki 2.

Kondolewicz
Sukiennice

Zajączek, 
i Lankosz

Rynek gł. 44.

W. Halski
Sukiennice 21.
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Rodzaj tow aru

Ubrania

Wyroby
szewskie

Różne

Zakład p o ­
grzebowy

Cena względnie 
opust

10% opustu

5—10% opustu

od wszystkich 
5% od niektó­

rych jednak 10% 
z wyjątkiem ka­
loszy, terpenty­
ny, pokostu, bieli 
cynkowej, świec, 

mydła i sody 
Znaczne zniże­
nia, zamówie­
nia atoli przez 
„Unię P. Z. N.“

Firma i adres

Związek katol. 
krawców

Floryańska 7.
Antoni Mottl
Wiślna 9.

Ignacy Wróbel
pl. Marjacki 1.

Reim i Ska
Rynek gł. 37.

i. Horakowa
Mikołajska 14.

Bardzo w a ż n e ! P onad to  D yrekcya „Unii 
Polskiego Związku N arodow ego11 zaw iada­
m ia, że w Sekretaryacie „Polskiego Zw iąz­
ku N arodow ego" są jeszcze dalsze zniżki 
podane —  tych jednak ze w zględów k o n ­
kurencyjnych ogłaszać w „W awelu" nie 
może. Każdy zatem  członek Stow arzyszeń 
„P. Z. N .“ w płacając w kładkę m iesięczną —  
otrzym a dalsze inform acye.

Wykaz niniejszy członkow ie w inni s ta ran ­
nie przechow yw ać albow iem  w następnych 
num erach  „W awelu" podaw ać będziem y 
tylko zm iany i uzupełnienia.

Oszczędnością i pracą — ludzie się bogacą.

-  -  - Oszczędzaj każdy h a le rz ! ! -  -  -

NASZE 
ST O WARZ YSZ ENI A.

„ U N I A
Polskiego Zw iązku Narodowego".
D rugie posiedzenie poufne członków S to ­

w arzyszeń „P. Z. N .“ odbyło się w dniu 
20. z. m . w celu zaznajom ienia wszystkich
0 korzyściach osiągniętych przez „Unię P. 
Z. N .“ Po krótkiem  zagajeniu przez Radcę 
D ra  N artow sk iego , przew odnictw o objął 
D yrektor - R eferent p. W . W ę d r y c h o w -  
s k i. O  dalszych korzyściach ekonom icznych 
uzyskanych przez Unię, m ów ił D yrektor 
S k ą p s k i .  W bardzo ożywionej dyskusyi, 
w której głos zabierali m iędzy innym i Dy- 
rektor-R eferent, dalej p. Kubica, p. M ichal­
ski, p. Blak, p. Kusiak, p. D ąbrow ski i wielu 
innych, okazało się, że dzięki pow staniu 
Unii, członkow ie „P. Z. N .“ n i e  z a l e g a ­
j ą c y  z w ładkam i, z a o s z c z ę d z i l i  p r z e z  
o s t a t n i e  d w a  t y g o d n i e  p o  k i l k a n a ­
ś c i e  k o r o n  n a  a r t y k u ł a c h  s p o ż y w ­
c z y c h .

O to  do czego m oże doprow adzić nie na 
frazesach ale n a  ekonom icznych podstaw ach  
oparcie S tow arzyszenia. O to  dow ód nie 
tylko rzetelnej pracy „Polskiego Związku 
N arodow ego11 dla członków  sw oich S tow a­
rzyszeń, ale i dow ód, co i ile m oże z ro b ić . . .  
g rom ada! Dzięki zrozum ieniu spraw y przez 
członków, w zebraniu  wzięły udział kobiety, 
których cena artykułów  spożywczych w dzi­
siejszej drożyźnie najwięcej boli. Z rozum ie- 
przez nich pracy „P. Z. N .“ —  to najlepsza 
podstaw a rozwoju Stow arzyszeń jego i silnej 
podstaw y na  polu pracy społecznej.

To też słusznie zauw ażył w końcow em  
przem ów ieniu Prezes „P. Z. N .“ Radca Dr. 
N a r t o w s k i ,  że dziś do „P. Z. N .“ nie 
m ogą należeć jedynie ci, co nie są  zdolni 
pojąć pracy drugich, których p raca ta  boli
1 gryzie i którzy w ogólnym  zam ęcie w idzą 
jedynie zadow olenie z niecnej swej roboty. 
A takich co rychlej odsunąć  od siebie —  
to obow iązek każdego człowieka, każdego 
Stowarzyszenia|! Nie na  borykanie się z nigdy 
i z niczego z niezadow olonym i, ale dla pracy 
pow stał „Polski Związek N arodow y," dla 
skupienia w szystkich ludzi dobrej woli pod 
bieluchnym i skrzydłam i O rła  ale nie dla

targan ia  sił z jednostkam i. Ten rok jubileu­
szowy —  m ów ił —  niechaj będzie rokiem  
rzetelnej pracy nad pow staniem  jedności 
i zgody w narodzie —  niechaj każdy dorzuci 
cegiełkę do lepszej przyszłości, niechaj p ra ­
cuje by 500 letnia rocznica zwycięskiego 
boju na polach G runw aldu  przypadła na 
chwilę zjednoczenia się w pracy całego n a ­
rodu  (oklaski). W niespełna dw u latach 
pracy, „Polski Związek N arodow y" skupił 
w swoim łonie luki wszystkich w arstw  spo­
łecznych, pracow ał zatem  uczciwie, po boże­
m u, skoro zastępy jego z dniem  każdym  
większe, owoce prasy  znaczniejsze. P racu j­
my tylko tak dalej, nie przeszkadzajm y p ra ­
cować drugim , nie rozryw ajm y sił a w dniu 
15-go lipca przyszłego roku z g łow ą pod­
niesioną, bo silni i w duchu  i w liczbie —  
złożymy najlepszy dow ód m iłości Ojczyzny 
n a  nigdy niezapom nianej mogile króla J a ­
giełły (oklaski).

N astępnie wyraził gorące podziękow anie 
obecnem u na sali p. S tanisław ow i S t a - 
r o s t c e  za kilkum iesięczne kierownictwo 
redakcyą „W aw elu11 i piękne w ykonyw anie 
w ydaw nictw  „Polskiego Związku N arodo­
w ego11 (żywe oklaski).

T ow arzystw o „W IELKOPOLAN"  
pod opieką św . W ojciecha.

W łaśnie podczas obrad  „Unii Polskiego 
N arodow ego", weszli na  salę W ielkopolanie 
pod przew odnictw em  X. B inka i p. W ąso­
wicza. Po gorącem  pow itaniu  ich przez 
Prezesa ,,P. Z. N .11 Radcę D ra Nartow skiego, 
przem ów ił p. W ąsowicz, poczem  jeden z W iel­
kopolan zaznaczył gorące przyw iązanie naj­
starszej dzielnicy Polski do ukochanych 
m urów  K rakow a. W ycieczki nasze tutaj —  
m ów ił —  nie są  na  to, byśm y się tutaj 
uczyli kochać przeszłość i uczyli jak praco­
wać m am y, ale aby na  m ogiłach królów 
naszych odetchnąć po ciężkiej pracy w P o ­
znaniu  (oklaski). W  spracow anej ale silnej 
naszej garści trzym am y h o n o r narodu, jego 
ziemię i jego m ogiły i wierzymy, że ta  M atka 
co zgniotła dum nego Szw eda pod sw ą Jasn ą  
G órą, nie tylko ochroni nas od przem ocy 
ale kiedy łzy naszych dziatek zaniesie przed 
T ron Najwyższego —  w yjedna n am ... Z m ar­
tw ychw stanie (żywe oklaski i b ra w a )! Miło 
nam , że m ożem y znaleść tutaj to  sam o g o ­
rące serce, jakie w naszych piersiach bije. 
Za serdeczne pow itanie i gościnę składam y 
podziękow anie prezesow i „Polskiego Zw ią­
zku N arodow ego" i Tow arzystw a W ielko­
polan i życzymy im jak najw iększego roz­
woju dla szczęścia . .  . O jczyzny (brawa)!

Niech pomni, kto ma dobro ogólne na celu, 
Źe jedność  i duch zgody — to skała W awelu.

KRONIKA.
W ydział Polskiego Związku Naro­

dowego zaw iadam ia wszystkich członków 
swoich Stow arzyszeń, że wkłapki należy ile 
m ożności uiszczać w prost w sekretaryacie 
„P. Z. N .“ w godzinach od 10— 12 rano 
lub od 6— 8 wieczorem  a nie czekać na ja­
wienie się dopiero kursora. Członkow ie, k tó ­
rzy chwilowi nie są w m ożności uiścić w kła­
dek, zechcą zaw iadom ić o tern W ydział, by 
nie zostali wykreśleni z listy członków  i nie 
utracili należnych sobie praw .

Redakcya „Wawelu" zw raca się z p roś­
b ą  do prezesów  Stow arzyszeń „Polskiego 
Związku N arodow ego", by najdalej do dnia 
10-go i 25-go każdego m iesiąca zapisywali 
dnie posiedzeń swoich w ydziałów w sekre­
taryacie „P. Z. N .“ a to  w celu podan ia  ich 
do w iadom ości członków w „W aw elu".

Unia Polskiego Związku Narodowego 
zaw iadam ia wszystkich członków  Stow arzy­
szeń „P. Z. N .“, że z dniem  dzisiejszym 
o tw artą  została  dla ich użytku II-ga  j a t k a

n a  p l a c u  S ł o w i a ń s k i m .  Zarazem  przy­
pom ina, że do w szelkich ulg i zniżek m ają 
praw o jedynie ci członkowie, którzy z w kład­
kam i do swoich Stow arzyszeń nie zalegają.

Helena Modrzejewska. W sobotę 17-go 
lipca złożono na cm entarzu  krakow skim  
zwłoki ś. p. H eleny M odrzejewskiej. Nie 
zapom niała o starej ziemi w tej nowej, w k tó ­
rej zapom nieć łatwiej, niż w każdej innej, 
albowiem  każda będzie zaw sze przybyszowi 
m acochą, ta  jedna staje się m atką, uznaje 
go za dziecko w łasne i daje m u w szystko 
co m a i posiada sam a. D ała  ona M odrze­
jewskiej najwyższe dla artystów  dobro, bo 
sławę wielką, a jednak nie zdołała zatrzym ać 
nietylko jej duszy ale i śm iertelnych szczą­
tków. O jczyznę sw oją a ukochaną ziemię 
polską widziała z za m orza, w idziała za­
wsze wieże rodzinnego m iasta, śniegi oj­
czystych gór, kwiaty łąk, śpiewy kościelne 
i fujarki pastusze! A kiedy nie m ogła żywa 
—  przybyła w trum nie! Polacy z obu pół­
kuli złożyli hołd  ukochanej artystce a K ra­
ków godnie do jej talentu złożył jej śm ier­
telne szczątki na swoim  cm entarzu.

I. Zjazd internistów polskich. W ubie­
głym  m iesiącu odbył się w Krakow ie I. zjazd 
lekarzy polskich, zajm ujących się leczeniem 
chorób w ew nęrznych a to z inicyatywy Prof. 
J a w o r s k i e g o .  W śród wielu zagadnień 
z dziedziny wiedzy lekarskiej, najdłużej za­
jęto się spraw ą gruźlicy, k tóra  w zastrasza­
jący sposób czyni spustoszenia zwłaszcza 
w śród w arstw  biedniejszych. O dpow iednie 
środki zapobiegaw cze dla m iasta  K rakow a 
przedłożył fizyk miejski D r J a n i s z e w s k i ,  
który szczerem  zajęciem się tą  spraw ą zło­
żył dow ód ile m u chodzi o zdrow ie m ie­
szkańców  K rakow a i najbiedniejszych w arstw  
społecznych.

Tragiczna śmierć kolejarza. Między 
bufory w agonów  kolejowych na  stacyi 
w Płaszowie, dostał się ubiegłej nocy, przy 
przesuw aniu  w agonów , około godz. 12-ej 
35 lat liczący szyber, Franciszek Kraprzyk. —  
Nieszczęśliwy odniósł tak  ciężkie rany, że 
zm arł w w agonie, w drodze do K rakow a.

Zygmunt Noskowski. W  W arszawie 
zm arł znakom ity kom pozytor polski Zy­
g m u n t Norkow ski. W dziełach jego przez 
długie la ta  brzm iał trójgłos znajdujący żywy 
odźwięk w sercach polskich —  trojgłos 
i przyrody, pieśni sielskiej i tradycyi rycer­
skiej. Był m uzykiem  polskim  w krwi i kości 
w każdym  tętnie melodyi, każdem  drgnie­
niu jej rodzinnego rytm u. Cześć jego pam ię­
ci !

Wycieczka czeska w Krakowie.
W dniu 9 sierpnia w ieczór przybyw a do 
K rakow a wycieczka czeska. Podejm ow ać 
ją będzie Rada m iejska z obszernym  kom i­
tetem  obyw atelskim .

Koniec świata 15. w rześnia ! tak brzmi 
„objaw ienie" ogłoszone przez am erykańską 
sektę religijną, założoną przez niejakiego 
F raka  S andfo rda  w m iejscowości Shiloh. 
F rank  Sandford , który przybrał ty tu ł „Eliasza 
nieukorow anego K róla", głosi swym  w spół­
wyznaw com , iż m iał widzenie, że „koniec 
św iata nastąp i nieodw ołalnie 15. w rześnia 
we środę punktualn ie  o godz. 10 m inu t 30 
ran o ". W szyscy „w iern i11 m ają się przygo­
tować, i w białych szatach na  dachach 
swych dom ów  oczekiwać straszliwej chwili. 
„P rorok11 przybyw a sam  do Shiloh, by w po ­
śród swych w yznawców, których jest około 
500, doczekać końca św iata.

Nowe życie na gruzach zburzonego 
miasta. Zburzone przez trzęsienie ziemi 
m iasto w łoskie M esyna podnosi się z g ru ­
zów. W zrasta na  gruzach i zgliszczach nowe 
życie. Świeżo odbył się spis ludności m ia­
sta, które wynosi 102.000.

Polacy w Ameryce. „K ongres narodow y 
polski" odbędzie się w m aju r. 1910 w W a­
szyngtonie, w połączeniu z uroczystem  odsło ­
nięciem  pom ników  Kościuszki i Pułaskiego. 
K ongres obradow ać m a  dni cztery, a w ezm ą 
w nim  udział przedstaw iciele organizacyj

polskich w S tanach  Zjednoczonych. Celem 
jest om ów ienie obecnego położenia narodu  
polskiego w ojczyźnie i na  em igracyi. Trzy 
referaty w ygłoszone będą po angielsku, ce­
lem zaznajom ienia ogółu am erykańskiego 
z położeniem  narodu  polskiego. O brady  to ­
czyć się będą w pięciu sekcyach : politycznej, 
ekonom icznej, ośw iatow ej, naukow ej i em i­
gracyjnej. K ongres zw ołuje „Związek N aro­
dowy Polski".

Żarty. W ładzio jest dziś napraw dę b a r­
dzo, ale to  bardzo grzeczny. Je  zupę przy­
kładnie, a gdy już m ają sprzątnąć wazę, 
rzecze do m am y:

—  M oże m am usia  da  babci jeszcze tro ­
chę?

—  O , kochane dziecko —  zachw yca się 
m am a —  jak on kocha babcię!

—  Bo, proszę m am y — przeryw a W ła­
dzio -— jak babcia podje sobie dobrze zupy, 
to  m oże już nie będzie chciała jeść... legu- 
m in k i!

Bojkotujmy prusaków  na każdym kroku — co dzień.

TELEGRAMY.
Ostatnie wiadomości.

San Sebastyan. Zam ieszki rewolucyjne 
w H iszpanii nie ustają. Rząd obejm ie m i­
nisterstw o wojskowe.

Konstantynopol. Sułtan  w ybiera się 
w podróż na  Krym celem złożenia wizyty 
carowi, który z królem  angielskim  m a go 
potem  rewizytować.

Teheran. W ojska rosyjskie usadaw iają 
się coraz silniej. O biegają pogłoski o b o m ­
bardow aniu  m iasta. Na rzecz zdetronizo­
w anego szacha wygotow uje się kontrrew o- 
lucya.

Ateny. M ożliwość wojny z T urcyą o Kre- 
tę przybiera z dniem  każdym  silniejsze p raw ­
dopodobieństw o. N a koszarach w ywieszono 
flagę grecką.

Nie boi się ten Boga, nie wstydzi się ludzi,
Kto nienawiść klas jednych przeciw  drugim budzi.

Z e b r a n i a  c z ł o n k ó w  i p o s i e d z e n i a  
W y dz ia łów  S t o w a rz y s z e ń  

POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO.

4. sierp n ia  — środa — godz. wpół do 8 wie­
czór — posiedzenie wydziału Stow. „Katolicka P rzy­
jaźń krakowska".

4. — sierp n ia  — środa godzina 7 wieczór 
Wielkie poufne Zgromadzenie Służby zakładów pań­
stwowych w Wielkiej Sali im. Kościuszki.

6. s ierp n ia  — p ią tek  — god zin a  8 w ieczó r
— Posiedzenie Wydziału „Polskiego Związku Na­
rodowego".

8. s ierp n ia  — n ied z ie la  — godz. 7 wieczorem 
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
Sfow „Katolicka Przyjaźń Krakowska"

10. s ierp n ia  — w to rek  — godzina 8. wie­
czór — Zgromadzenie „Wielkopolan."

NADESŁANE.
Adwokat

Dr. K A R O L  L E P K O W S K I

S y n d y k  „ P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  N a r o d o w e g o 1,
ul. Poselska L. 9. Tel. Nr. 272.

Kadra resarakl

DR. M I E C Z Y S Ł A W  N A R T O W S K I  

KRAKÓW, ULICA WIŚLNA L. 9.

ORDYNUJE OD GODZINY 3 -  4 PO POŁUDNIU. 
Tel. Nr. 20I5/VIII.

I A J T A I I E J
w  K r a k o w ie  u l. Cwrodska

N a j le psz e  zegark i ,  w a r t o ś c i o w e  pierśc ionki  i w s z e l k i e  w y r o b y  ju b i l ersk ie  po le ca  najtaniej

£mil Goldwasser w Krakowie, ul. Krodzkii i.
87
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Chrysis płyn znakomity przeciw wypadaniu 
rżeniu się łupieżu . . . .  flakon 
ziółka do t e g o ................................

włosów w two- 
2 Kor 50 hl. 
. . .  50 hl.

( t .  82)

Wszystkich chętnych służenia celom „POLSKIEGO 
ZWIĄZKU NARODOWEGO" zapraszamy do prenu­

m eraty „W aw elu",
„WAWEL"

wychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca. Prenum e­
ra tę  należy nadsyłać w prost do Redakcyi i Admi- 
nistracyi „W aw elu" Kraków, Rynek gł. 4 5 . II. p.

Zakład artystyczno-kam ieniarski i budowlany
•Jozefa Kuleszy

naprzeciw cmentarza w Krakowie posia­
da wielki wybór gotowych pomników 
z piaskowca, granitu i marmuru. Podej­
muje się wykonania grobowców w miej­
scu i na prowincyi. Telefon 795. 60-18-24

5
o d  w k ła d e k  d a je

M BO
Procent liczy się od dnia następnego 

po  złożeniu.

Z w r o t  n a  k a ż d e  ż ą d a n ie .
Biuro o tw arte  od 10-12 rano i od 6 -8  wieczór.
Kraków —  Rynek gł. A .-B . L. 45. II. p. 

Telefonu Nr. 2024/VIII.

p o l e c a ,  - w  ł  a  s  n  e  gr o  * w  y  r  o  b  u l : -  -

Maść na piegi Ł szkodliwa d i S  II Sudoł
Przesyłki pocztowe załatwia się odwrotnie.

środek pew ny przeciw poceniu się 
rąk i nóg. F lakon . . .  80 hl.

F. BAŁABUSZYŃSKI w Krakowie ulica Szewska 10.
polecam: Bieliznę męska, damska i dziecięcą. — Bieliznę stołową, ręczniki i ścierki. Bieliznę na łóżka 
oraz kołdry. — Płótna i szyrtyngi. — Wyprawy ślubne. —  Wyroby trykotowe, skarpetki i pończachy. 
....................................... Krawaty, spinki, chustki, szelki, halki, fartuszki i p a ra s o le ......................................

niskie.  -  - P. T . Członkom  „P  o I s  k i e g o Z w i ą z k u  N a r o d o w e g o "  p r z y z n a j ę  
od w szystk ich  tow arów  10% opustu  z a  okazan iem  leg itym acyi. L egitym acye 

p ro sz ę  okazyw ać dopiero  p rzy  p łacen iu .

»Htro-M*choniczn m

Do nabycia wszędzie lub wprosi 
w Adminisłracyi „ W A W E L U 4.

Dr. M. Narfowski.

1. W y k ład y  neuropato log ii i p sy ch ia try  i
w B erlin ie . — Przegląd lekarski 1897.

2. P rzy czy n ek  do etio log ii porażeń m óz­
gow ych  u  dzieci. Przegląd lek. 1897.

3. D w a p rzy p ad k i A  s t  h  m  a u t e r i n u m
Gazeta lekarska 1898.

4. E in  B e tra g  zu r K e n n tn is  d e r B ern h ard -
schen  S en sib ilita tss to ru n g . Neurolog. 
Centralblat. 1898.

5. E in  F a ll  vom  A rth ro n eu ra lg ie . — W ien.
med. W ochenschrift. 1899.

6. C horoba Thom sona. (D ila ta tio  v en tri-
cu li oum g a s tr itid e  acida). W yleczenie. 
Pam. Jub . Prof. E . Korczyńskiego. 1900.

7. G a n g r e n a  a n g i o s c l e r o t i e a  —
n a  tle  kiłow em . W spó łrzędne zm iany  
w nerw ach. P rzy p ad ek  k a z u is ty c z n y  
Przegląd lekarski. 1900.

8. D zia łan ie  lecznicze św ia tła  e lek ryczne-
go w różnych  s tan ach  patologicznych, 
a g łów nie w chorobach  u k ład u  n e r­
w ow ego. Przegląd lekarski 1900.

9. F izyo log iczne  i lecznicze d z ia łan ie  p ro ­
m ien i św ia tła  słonecznego i e le k try ­
cznego . — N ow iny lekarskie. 1900.

10 Z a d u m a — M e l a n c h o l i a .  — K r a ­
ków  1900.

11. P ro m ien ie  R ó n tg e n a  i ich  zastosow anie 
do celów rozpoznaw czych  leczniczych  
K rak ó w  1900.

2. W p ły w  jad ó w  b łon icznych  n a  kom órki 
nerw ow e, zm iany  i reg en e racy a  ty c h ­
że pod w pływ em  surow icy  przeciw - 
b łon icznej. Gazeta lekarska. 1900.

13. Dr. N artow sk i u n d  dr. B ielchow sky:
E x p erim en te lle  U n te rsu ch u n g en  fiber 
d ie  W irk u n g  des D ip h te rieg ifte s  auf 
das N ervensystem . Neurol. Central- 
blatt. 1900.

14. E le k tro d ia g n o s ty k a  i E lek tro te rap ia ,
dla u ży tk u  uczniów  i lekarzy . K ra ­
ków  1901.

16. O potrzeb ie  znajom ości w ażniejszych 
objaw ów  chorób nerw ow ych  u  uczą­
cej się m łodzieży. K rak ó w  1902.

16. Z ak ład y  lecznicze d la  um ysłow o cho­
ry ch  w ośw ietlen iu  najnow szych  zdo­
byczy naukow ych . K rak ó w  1902.

17. Ś w iatło  i je g o  działan ie  lecznicze. P rze­
gląd zdrojowy 1903.

18. N erw ow ość je j  ź ródła  i następ stw a . —
K raków  1904.

19. O nerw ow ości. K rak ó w  (1904. w yczerp  )
20. S tow arzyszen ia  robo tn icze, ich  cel, zn a ­

czenie  i o rgan izacya. K raków  1906.
21. Z w iązek kato lick . S tow arzyszeń  rzem ie­

śln ików  i robo tn ików . K raków  1906.
22. H y g ien a  robo tn icza . K rak ó w  1905.
23. „P o lsk i Z w iązek  N arodow y“ jeg o  cel,

środki i znaczenie. K raków , 1908.
24. K o b ie ta , je j kw estya, w pływ  i znacze­

n ie  na  polu p racy  społecznej. K ra ­
ków , 1908.
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p.trwsza KrakoWska pOłCCS CZSJSCiOWC
«»• . i hurtownie
(n?(nl^W wyborowe gafunhi

Ramy palonej
najnowszym  

i najlepszym spo= 
sobem za pomocą

1 •*“* T '
k r r k ó w  p °  c e n a c h

RynAgiłł. najniższych.

m . j a w o r n i c k i .
Pr. M. Narfowski.

Hygiena robotnicza ^
Do nabycia wszędzie. Cena 50 halerzy.

N ajpopu la rn ie jsze  tytonie

hi
są tak zwana .siedem nastka" (Feiner 
Ilerzogowina Raucbtabak) paczka 34 ha­
lerzy, i tak zwana „trzynastka” (Mit- 
telfeiner tilrkiscber Rauchtabak) paczka 

26 halerzy.
Te dwie odmiany tytoniu w równych 
częściach zmieszane dają doskonałą 
mieszankę. Bardzo smaczną jest 
w paleniu i nadaje się znakomicie do 
tutek „NOItlS" oznaczonych literą 
Również nadzwyczaj smaczną je s t w pa­
leniu ta  mieszanka w bibułkach cyga- 
retowych „POBUDKA" wyrobu fabry­

ki „NORIS" 80

Mra W. B e ł d o ws k i e g o
w KRAKOWIE.

Cena: „POBUDKA" w książeczkach 
4 hal. w opakowaniu patentowem 6 hal. 
Zwolennikom k r ę c o n y c h  papierosów 
zwracam uwagę na bibułki „Pobudka".
Przestańcie palić przeźroczyste bibułki.

Z e g a r k i  na sp ł r , ł y
d la  k a ż d e g o . 83

N ro 72. P raw d z iw e  14 k a ra t ,  z ło te  p la ą u ć  m ę­
sk ie  i d am sk ie  ze g a rk i z p rzed n iem  g raw erow a­
n iem , o d o b ry m  w e rk u  id ą cy  w  kam i jn ia c h  
K . 2 0 .  te  sam e k ry te  po  K . 2 5 .
N ro  73. P raw d z iw e  s re b rn e  m ęsk ie  i d am sk ie  
z e g a rk i o 3 b a rd zo  siln y ch  sreb rn y ch  k o p e rta c h  
z b ogatem  g raw iro w an ie m  np . z k o n iem , j e le ­
n iem , lw em  lub  k ra jo b razem , p raw d z iw y  a n k e r  
p u n k tu a ln ie  u re g u lo w a n y  po  K . 3 0 .
N ro  74. N ajśw ieższa  now ość , S reb rn e  m ęskie 
z e g a rk i „ re m o n t. a n k e r“  z a je d n e m  n a c ią g n ię ­
ciem  idące  8 d n i bez  p rz e rw y , w kam ien iach  
ru b in o w y c h , z k ó łk iem  kom pasow em  p rzez  cy ­
fe rb la t w idocznem  K . 3 5 .
N ro 75. W sp an ia łe  m ęsk ie i d am sk ie  ' eg a rk i 
M et -T u la  rem o n to ir  k ry te  z p o z łacan ą  g łó w k ą  
w erk  pew n y , n ie zaw o d ząc y  K . 1 8 .
N ro  76. N ik low y rem o n to ir  zeg a rek  d la  ch ło p ­
ców  o tw arty , m odny , p ię k n ie  g raw iro w an y  K . W

C eny  ro zu m ie  się  n a  s p ła ty  m iesięczne  po  2 
K .: p rzy  zam ó w ien iach  n a leży  p o ło w ę  należy* 
to śc i u iśc ić  p rzy  p o b ra n iu  pocz tow em , lub  n a ­

d es łać .
W iedeńska fabryka zegarków

H E N R Y K  W E IS S
W iedeń X I V .  F i l i e r ę  1 | W .

j g y  2  k o r o n y  n i ie s ię c z u ie .^ w u

■

Proszę uważać na firmę i Nr. domuj

M. WIŚNIEWSKI
fryzyer 

Kraków, ul. Długa 26.
poleca się łaskaw ym  względom 

P. T. Publiczności.
(89.1

H E R B A T A  i 
P ft S T f t

Przy większym  odbiorze rabat. Z a zw rotem  8 pudełek 
próżnych u m nie kupionej pasty, daję 1 pudełko pasty 

S ło n in ę , sm a le c , p o w id ło , p o le ca
„ _ -  . 6525-8 Handel towarów mieszanych

po 6, 10, 20, 40, hal. JÓZEFA ftlN EK , KRAKÓW BRACKA 6.
Dla członków „polskiego Związku Narodowego1' 3% od wszystkich towarów. 

Najlepsze i najtańsze źródło do nabycia skrzypiec ze smyczkiem i futerałem

M arceli B ojarsk i,  z e g a rm is trz  
w Krakowie,  ul. F loryańska  4.

poleca swój skład 
Z egarków  kieszonkowych, Zega­
rów pendulowych, ściennych, sto­

łowych i budzików,
przy 2-letniem  zaręczeniu, po cenach 

najprzystępniejszych.
U skutecznia wszelkie reperacye i wy­
konyw a najdokładniej z jednorocznem  
poręczeniem . P r z y j m u j e  do zam iany 

stare zegarki.
P. T. Członkom „Polskiego Związku N arodo­
wego przyznaję 10% za okazaniem legityma­
cyi. Legitymacyę proszę okazać dopiero przy 

płaceniu.

PfTylko 30 hal

P R U s y
■

i

POLSKA
Powstanie i charakter państwa 
pruskiego. Brandenburgia. Zakon 

krzyżacki. Księstwo pruskie, poli­
tyka pruska w wieku KVIII i KIK.

k

dla szkół 3/40 .4/4 
Nr. 000 . K. 16.
Nr. 00 
Nr. 0 
Nr. I. 
Nr. II.

Lit. B. 
Lit. C. 
Lit. D.

K. 17.
K. 19.
K. 21.
K. 25.

do k o n certó w :

dla ork iestry : 
Nr. III. . K. 28.
Nr. IV. 
Nr, V. 
Nr. VI. 
Nr. VII. 
Lit. A.

K. 60. 
K. 80. 
K.100.

Lit. E. 
Lit. F. 
Lit. G.

K. 30. 
K. 35. 
K. 40. 
K. 45. 
K. 50.

K.130. 
K.160. 

. K.200.

79

za pobraniem  pocztow em  z pełną 
gw arancyą, dostarczają

V F. CERVENY & SYNOWIE
c. k. Nadworna fabryka instrumentów w Koniggratz (Czechy).

Skrzypce ze smyczkiem bez futerału '/,, 7, %, po K. 8. —, 9 —, 10. — ,1 2 . , 1 4 .  , Skrzynki,
K i ł ?  _  Altówki od K. 14. -  do K. 130. - ,  Mandoliny K. 15. -  do 65. - ,  Cytry koncertowe. 
K 16 — do K 200 -  Elegiczne -  cytry K. 44. -  do K. 240. Gitary K 18. -  do K. 150 -  Nie­
zrównane instrumenty dęte: Kornety, Flugelhorny Trąby Althorny, Tenorhorny 
ny Prim horny, Cornony, Zug -  Puzony z wentylami i Puzony wojskowy, Basy, Kontra Basy, Ce 
s:fr’skie—Basy, Instrum enta tornistrowe dla austr. obrony krajowej, Klarnety, Flety, O boa a Fagoty lt.d.

C. k. Nadworna Fabryka instrumentów V. F. Cerveny & Synowie w Koniggratz (Czechy).

Wydawnictwa „Polskiego Z w ią z k u !umnum.
1. „Polski Związek N arodow y", jego cel, środki i znaczenie . 12 hal.
2. Przyjaciele drzewek ..................................................................................30
3. „Przyjaźń krakow ska" i jej dzieje .............................. ...... • 3® bal.
4. Kobieta, jej kwestya, wpływ i znaczenie na  polu pracy społecznej 4 0  hal.
5. S tatu t „Polskiego Związku N a r o d o w e g o " ....................................20  hal.
6. Prusy i P o l s k a ........................................................................................^0 ^ a -̂
Do n ab y c ia  w sz ę d z ie lub w pros t  w S e k re ta ry a c ie  „ P . Z .J L 'J C ra k d w ^  RynekL B j ^ 5 ^ T el. n r j ^ W I L _

Rok za ło żen ia  1871.
m

Napisał 
AUGUST SOKOŁOWSKI.

30EE31I

Magazyn nowości i bielizny
A. S kó rczew sk iego  i Po lak iew icza  
K r a k ó w ,  u lica  F lo ry ań sk a  I. 13.

noleca BIELIZNĘ męską białą i kolorową ze s łjnną  m arką Lwa. BUCIKI 
oryginalne amerykańskie. KAPELUSZE i Cxlindry z pierwszorzędnych fabryk. 
Rękawiczki praskie i angielskie. Krawaty. Płaszcze gumowe. Peleryny. Koce* • im i - TI_.Un«TT /t/t rtn/irA-/it

•W

94

i Pledy angielskie. Przybory do podróży. 

C E N N I K I  D A R M O  i O P Ł A T N I E .
Członkom „Polskiego Związku Narodowego” udzielamy przy zakupnie towarów 
za gotówkę za okazaniem legitymacyi 6% rabatu, z wyjątkiem kapeluszy B  

i cylindrów Habiga, obuwia amerykańskiego i kaloszy rosyjskich.

i h m S
Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: Stefan Schw eich ler

Z drukarni Fr. Foltina w Wadowicach,


